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Korespondencye świeżo otrzymane przez nas z Litwy, 
'Przedstawiają położenie kraju tego, jako nad wyraz wszelki 

23 rołakane. Tępienie żywiołu polskiego przez wydzieranie mu 
ziemi, zabranianie używania ojczystego języka, który nawet 
w szkółkach elementarnych zastąpiony został moskiewskim, 
i szerzenie prawosławia groźbą i gwałtem, na coraz większą 

:ni wykonywa się skalę, a rozciąga się nietylko na Litwę i Ruś, 
ile także i na Żmudź i Inflanty P olskie. Dobra skon­
fiskowane Polakom zdmierza rząd rosyjski rozdzielić pomiędzy 

J aąjwięcćj odznaczających się nienawiścią do Lachów czynowni- 
vi ¡ów; ułożono także już rejestra, celem przesiedlania ludności 
__ całych wiosek w głąb Rosyi, a zakładania nowych kolonii ro- 
a syjskich na Litwie, Żmudzi i Rusi. — Zakomunikowanie 
J czytelnikom obszernych tych a nader ciekawych koresponden- 
ri cyi litewskich, odkładamy do następnych numerów pisma na-
,’szego. . . , • • , . •
m Dwudzieste drugie posiedzenie sejmu lwowskiego, 
o z którego podajemy poniżćj obszerne sprawozdanie, tćm jest 
-lk ważniejsze, że na nióm jeden z posłów ruskich, ksiądz Pietru-

szewicz podniósł znów kwestyą równouprawnienia języka ru­
skiego w sejmie, a tćm samćm rzucił iskrę w nagromadzone

U materyały palne i rozniecił przytłumioną chwilowo zawiść Ru- 
a sinów do bratniego szczepu Polaków. Korespondent nasz (71) 

zaręcza, że sejm wniosku posła Pietruszewicza nie uwzględni, 
dla powodów, które szczegółowo wymienia, a nad któremi
i my obszernićj na innćm miejscu się zastanowimy.

1,1 Walka stronnictw w s ej m i e b e r 1 i ń s k i m już się roz­
poczęła. Na mowę marszałka izby poselskićj, odpowiedział 

, )aron v. d. Heydt, były minister, zanosząc w imieniu mniejszo- 
ie' ści formalny protest przeciw wyrzeczonym przez p. Grabowa
, słowom, jako nie wyrażającym bynajmnićj myśli ogółu, 
to Kreuz Ztg, jak wiadomo, organ partyi feodalnćj, upatruje 

w przemowie marszałka Grabowa program polityczny stronni­
ctwa postępowców, którego gdy nie można było w obec prawa 

tac inny sptsób rozpowszechnić po kraju, użyto ku temu wol-
[3 ilości trybuny. Tenże dziennik twierdzi, że z tegoż samego 

j&powodu pragnie większość izby przedłużyć obecną kadencyą, 
„aby nastroić publiczność przez mowy miewane w parlamencie 
‘«Jo silnćj opozycji przeciw rządowi przy nowych wyborach 

s' myśl stronnictwa postępowców. Słowem uważa K r e u z 
Ztg., że większość izby a na jćj czele marszałek, obrali sobie 
za cel wyzyskiwanie wolności słowa w parlamencie na rzecz

»politycznćj agitacyi. Ustęp w mowie p. Grabowa dotyczą' y 
“ iustryi, wywołuje ze strony organu feodałów następującą, wo- 
J jowniczo brzmiącą replikę: ,,Co wr Austryi może dojdzie do 
ó skutku, my oddawna już posiadamy, a przyszłość Prus nie 

rozstrzygnie sig gadaniną w izbie, ale ostrzem jćj miecza. ‘ 
Przeciw komu obecnie ów miecz ma być skierowany, czy prze­
ciwko zewnętrznemu jakiemu nieprzyjacielowi, tak potężnemu

-jnp. jak Dania, czy tćż przeciwko ku zdobyciu „wewnętrznego 
7 Dyplu“, o tćm Kreuz Ztg. nie wspomina, pozostawiając jak 
. najobszerniejsze pole domysłom.
p Wypadki h i s z p a ń s k i e z dnia na dzień tracą na intere­

sie, jaki z początku obudziły. Uderza przecież, że powstańcy 
pod jenerałem Primem zdążający — wedle depesz urzędowych 
z Madrytu — już blisko od tygodnia ku granicom Portugalii,
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w Łucku. Dubno. Żytomierz. Kijów. Wifzienie „pieresylnoje.“ 
Rozmowa z pułkownikiem. Dalsza podróż do kurskii) gubernii. 
Mówiono mi, że w miarę zbliżenia się ku Kijowu, coraz

itmićj współczucia w społeczeństwie znajdziemy; że w Kijowie 
zobaczyć będzie można jeden kościół katolicki, i kilku może 
Polaków, resztę samych Moskali, a dalćj tylko usłyszy się 
słowo „nieszczęśliwy“ lub ujrzy chłopa wybiegającego z chaty 
z chlebem w ręku niesionym skazańcom, i po wręczeniu im te­
goż spiesznie uciekającego napowrót. W krótce też ziściły' 
się słowa opowiadającego. Nazajutrz rano ukazał się podofi­
cer z dziesiętnikiem, niosąc ciężki worek, który zaraz rzucili na 
ziemię, przyczćm brzęk złowieszczy łańcuchów się rozległ do­
koła; zapewno to dla wzbudzenia w nas postrachu i wyciśnię­
cia tym sposobem łatwego okupu. Jakoż pamiętny rekomen- 
dacyi zdającego partyą podoficera, sięgnąłem do kalety P^dró- 
żnćj i wręczyłem nowemu opiekunowi jako okup za osób pięć 
rubli 2 kopiejek 50. Aby jednak i resztę towarzyszy zwolnić 
Ba czas jakiś od jarzma, zapłaciliśmy za nich wszystkich do 
samego Dubna daninę, uwalniającą ich od kajdan wśród mar­
szu. Po załatwieniu interesów udaliśmy się do zamku w celu 
Połączenia się z gotowym do podróży etapem. P artya powię­
kszoną była kilkunastoma rekrutami i żołnierzami, idącymi 
wolno do innych pułków.

Nic mnie tak nie uderzyło w Łucku, jak smutny widok

ozi

wciąż jeszcze w tym kierunku uchodzą, ścigani bezustannie, 
choć nigdy nie zaczepieni przez wojska królewskie, a jednakże 
nie zdołali dotąd dojść do granicy, od którćj już tylko prze­
strzeń 100 kilometrów miała ich dzielić. Co więcćj, dziś otrzy­
mane telegramy domyślają się, że jenerał Prim nagle zwrócił 
się na południe i maszeruje do Andaluzją. Słowem, w poło­
żeniu rzeczy mało się zmieniło, jakkolwiek nie ulega wątpli­
wości, że powstanie nie znalazłszy dostatecznego poparcia 
w narodzie, jest na schyłku.

W Paryżu uwaga głównie zwrócona obecnie na sprawę 
meksykańską. Publiczność oczekuje z niecierpliwością otwar­
cia ciała prawodawczego, spodziewając się, że cesarz coś pe­
wniejszego o ewakuacyi Meksyku przez wojska francuskie 
wypowie. Zresztą na faktycznych wiadomościach z Francyi 
całkićm zbywa. Natomiast podaje korespondent nasz paryski 
ciekawe szczegóły o procesie dotyczącym malwersacyi dokona­
nych w wewnętrznym zarządzie dzienników półurzędowych 
Constitutionnelai Pays, w skutek odkrycia których p. 
Grandguillot, niedawno temu ważna w stolicjr figura jako dy­
rektor obydwóch pism rzeczonych, uszedł z Paryża, a rząd, 
aby się uwolnić od wspólnictwa z tak kompromitującenn klien­
tami, nowy konfidencyonalny organ zamierza założyć. Podo­
bnież i akcyonaryusze senatorskićj Frań ce, podnieśli rokosz 
przeciw p. Lagueronnićre. Szczegółj’ te charakteryzują dosa- 
dnio wewnętrzne stosunki prasy tak zwanćj połurzędowej 
w Paryżu, która nieraz artykułami swemi, jakoby przez wyższe 
sfery inspirowanemi, całą Europę alarmuje, gdy tymczasem 
często pod pokrywką oficyalnych komunikacyi, kryją się osobi­
ste, żądne zysku ua giełdzie widoki.

Korespondent rzymski pisze do Czasu, że następ­
stwem wiadomćj odprawy p. Meyendorffa przez Ojca ś. będzie 
prawdopodobnie zupełne zerwanie stosunków' dyplomatycz­
nych między Rzymem a Petersburgiem, albowiem Ojciec s. 
przekonał się, iż stosunki dzisiejsze obracają się tylko na ko­
rzyść Rosyi, która ma w Rzymie pośrednika, gdjr papież niema 
go wr Petersburgu i gdy nie może się znosić z duchowienstwem
katolickićm. , , . , „ .

W Sztokholmie w czasie nieobecności króla Karola 
XV, który jak wiadomo przebywa obecnie w Krystyann, kie­
ruje sprawami państwa jako prezes rady regencyjnćj zło- 
żonćj z trzech radzców stanu, książę Oskar, brat mo­
narchy. ■ ~

Wiadomości otrzymane przez Marsylią parowcem z laro- 
g r o d u z d. 3 bm. mówią, że wzburzenie w Rumelii wzmaga się. 
Ludy słowiańskie zdają się łączyć z sobą dla stawiania oporu 
władzom tureckim.

Z Peruwii donoszą, że pułkownika Prado ogłoszono 
dyktatorem w skutek presyi, jaką armia wywierała na władzę 
ministrów. Nowy rząd wydał odezwę, w której oświadcza, 
że trzymać się będzie polityki „szczerze rewolucyjnćj."

Dochodzi nas z Torunia następująca:
Odezwa..................

Oświadczamy niniejszćm ofieyalnie i jak najwyraźnićj, iż 
wszelkie wieści, jakoby ogłoszony dawnićj „Prospekt banku 
toruńskiego firmy: Donimirski, Kalkstein, Lyskowski i Sp., 
bądź co do zasad w nim zawartych, bądź co do składu fiimo-

upadających świątyń i opuszczonych zamków, niegdyś rezy 
dencyi ks. Witolda; dziś ten gród historyczny, którego ręka 
czasu podkopać nie zdołała, jest świadkiem upadku wielkićj
przeszłości. , , . . , ...

W Łucku także innego jeszcze gwałtu doświadczyliśmy. 
Pieniądze, jakie się podług przepisu władzy wojskowćj nale­
żały rekrutowi na posiłek dzienny, wedle rozkładu miejsc 
i gubernii, kapitan łuckiego etapu dla siebie zatrzymał a nato- 
miast wydał rozkaz pisarzowi, iżby tenże polecił feldfeblowi 
wydać zgniłą mąkę na przypadających sześć dni podróży. Czyż 
to nie zbrodnia i kradzież, iżby więzień obarczony ciężarem 
kajdan, worek zgniłćj mąki dźwigać musiał wśród marszu na 
barkach? Aby się nienarazić na większe prześladowanie, 
trzeba było uledz przemocy; mąkę kazaliśmy przyjąć naszćj 
partyi, lecz pozostawiliśmy ją w tymże zamku w kącie złożoną, 
w podróży zaś pan J. . .. jako mający więcćj zasobów pienięż­
nych, przez dni sześć utrzymywał nieszczęsnych ziomków 
swoim kosztem, aż przybyliśmy do Dubna. ;

Naczelnik etapu tego miasta, bardzo zacny człowiek, za­
raz rozkazał rekrutów rozkuć i dać każdemu kwaterę. Mnie 
i pana J . . . postawiono razem; gospodyni tego domu była 
bardzo miła i uprzejma; gościnnie nas tćż przyjęto. Byliśmy 
choć przez dwa dni wolni od opieki stróżów. 1 rzy wyprawie­
niu nas w dalszą podróż,¡ wspomnieliśmy tamecznemu naczelni­
kowi o całćm obchodzeniu się z nami naczelnika łuckiego, 
czćm bardzo był zadziwiony, a na opowiadanie nasze głową 
pokręcił. Wprawdzie i on tak samo po części zmuszony był 
postąpić, lecz to z powodu, że łucki naczelnik przypadającćj 
dla rekrutów sumy nie nadesłał. Z drugićj strony przecież 
okazał ludzkość i szlachetność, bo przynajmnićj przy odpra­
wieniu nas do następnćj stacyi, wydał rozkaz podoficerowi, 
żeby w łańcuchy nikogo niezakuwał, także polecił mu, aby na 
każdćj stacyi dawano w okolicznych wioskach kwatery. Pó 
kilkudniowćj podróży, przybyliśmy do Żytomierza.

Tu zaprowadzono nas przed kancelaryą garnizonowego 
batalionu. Po zwykłym przeglądzie partyi odesłano nas do

b)

2.
pięciu

wych, jakićjkolwiek uledz miał zmianie, najmniejszćj 
nie mają podstawy.

Natomiast ogłaszamy niniejszćm, stosując się do życzeń 
wielostronnie nam objawionych, następujący „dodatek“ do 
Prospektu:

1. Akcye banku, składające się z 2500 sztuk po 200 tal., 
dwojakiego będą rodzaju:

a) zakładowe, lit. A., wynoszące 300 sztuk, które 
przedajne będą li za przyzwoleniem firmowych, 
kursowe, lit. B., wynoszące 2200 sztuk, które prze- 
dajne będą bezwarunkowo przez prosty Indossament, 
i które, po całkowicie uskutecznionych wpłatach, prze­
znaczone są do kur su giełdowego.
Każdy członek rady nadzorczćj winien mieć pomiędzy 

akcyami, statutami przepisanemi, przynajmnićj dwie 
pięć akcye lit A.

3. Nikt z komandytystów nie może posiadać więcćj jak 
akcyi lit. A.

4. Termin zgłaszania się o udział w akcyach przedłuża 
się do 1 marca 1866 r , pierwsza wpłata zaś obowiązkowa, 
po 50 tal. na akcyą, do 1 kwietnia 1866 r.

5. Wpłaty kilkuratowe, lub tż całkowite, przyjmują się 
każdego czasu, i biorą udział we wszystkich zyskach od dnia 
wpłaty, jeżeli tenże przypada na początek kwartału. W prze­
ciwnym razie wynagradzają się aż do upływu kwartału już 
rozpoczętego po 5 pet.

Toruń dnia 16 stycznia 1866 r.
Komitet urządzający Bank kredytowy w Toruniu 

Firmy: Donimirski, Kalkstein, Lyskowski i Sp.
Emil Czarliński z Bruchnówka pod Toruniem. Teodor Do­
nimirski z Buchwałdu. Dzialowski z Mgowa pod Grudzią­
dzem. Ludwik Jackowski z Bielic pod Biskupcem. Jackow­
ski z Jabłowa pod Pelplinem Antont Kalkstein z Kuczwał. 
Kobyliński 7. Kijewa pod Chełmnem. Ignacy Lyskowski z Mi- 
leszew pod Jabłonowem. Mieczysław Lyskowski w Toruniu. 
Karól Radkiewicz z Brzeźna pod Kotomierzem. Rybiński 
z Dembieńca pod Grudziądzem. Alfons lir. Sierakowski 
z Waplewa pod Sztumem. Śląski z Trzebcza pod Chełmnem. 
Józef Wolszlegier z Szenfeldu pod Chojnicami. Alfred

Zawisza Czarny z Warszewic pod Chełmżą.

Wiadomości urzędowe.
NPan racyył nadać księciu Hoheniohe-Oehringen, 

księciu na Ujeździe wielki krzyż orderu orła czerwonego.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 16 stycznia.

(z) (Sprawozdanie z 22 posiedzenia sejmowego.)
Przed otwarciem rozdano w izbie artykuł osobno druko­

wany pod tytułem: Kwestya głodowa na sejmie lwowskim, 
podpisany literą L. (która według powszechnego mniemania 
ma oznaczać ks. bisk. Łętowskiego). Autor żąda, aby zapomogę 
dawano dworom, od których otrzymywalibyją dopiero wieśniacy 
na odrobek, pod rygorem egzekucyi adininistracyjnćj. Między 
posłami wieśniakami ogromne to uczyniło wrażenie tak, że za­
raz po otwarciu sesyi musiał marszałek oznajmić, że artykuł

koszar tak zwanych „Pieresylnoje“ jak w Warszawie zborny 
punkt. Nam obudwom z panem J. . . . nie już za pieniądze, 
ale przez wzgląd, jako „Dworjanom“ czyli 'szlachcie udzieliła 
komisya kwatery. Radość nasza była wielka. W Ży­
tomierzu bawiliśmy przez dni sześć, mieliśmy więc sposobność 
zwiedzenia tego miasta i jego gmachów, np. domu biskupa, ka­
tedry, kościoła karmelitów itd. Tamże byliśmy u spowiedzi 
i komunii ś. żeby podziękować Bogu za jego Opatrzność, że 
wśród tak różnych męczarni, zachował nas przy dobrćm zdro­
wiu i sił do wytrwania nadal udzielił.

Kwatery mieliśmy w domach polskich i obok siebie. 
Wdzięczny tćż jestem rodzinie NN...., pamięć dla nićj nigdy 
nie wygaśnie w mćm sercu, w domu bowiem własnych rodzi­
ców nie doznałbym więcćj troskliwości jak u nich. Nawet pan 
J. . .. pomimo, że miał osobną kwaterę, równie przyjętym był 
wraz ze mną jak być może najlepićj; dni te przepędzibśmy 
bardzo mile, wesoło, lecz niestety, była to ostatnia nasza w pol­
skim domu uciecha.

Dnia szóstego nastąpiła wyprawa do Kijowa, dla mnie 
tćm smutniejsza i dotkliwsza, iż tu musiałem się rozłączyć 
z panem J. . . ., z którym w ciągu całćj podróży żyliśmy jak 
brat z bratem. Pan J. . .. był przeznaczony do Tobolska, ja 
zaś do T. . . ., zatem nie wypadało nam jedną drogą w dalszą 
iść podróż. Pożegnanie było bardzo rzewne i bolesne dla 
stron obu.

Z Żytomierza do Kijowa podróż trzydniowa; dzięki Bogu 
i władzy żytomierskićj, partya nasza postępowała wolno, da­
wano nam kwatery wszędzie, a jakaż to radość nasze serca 
przejmowała, gdyśmy się widzieli i czuli choć dni kilka wolnymi 
od ciężaru kajdan. Niestety! nie długo miała trwać ta 
radość!

Podróż czekała mnie długa. T. . . ., miejsce mego prze­
znaczenia, leżał około .... wiorst od Kijowa. Potrzeba było 
wielką część Rosyi przejść i zatrzymać się dopiero tam, gdzie 
niegdyś rozpościerało się potężne państwo Tatarów; ileż to gu<
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ten został bez jego wiedzy i wbrew woli rozdanym, i że niema 
zgoła żadnego znaczenia, oraz że na przyszłość zabroniono 
służbie najsurowiej rozrzucania po sali podobnych pism.

Z porządku dziennego przyszedł na stół wniosek rządowy 
budżetu, który odesłano do komisyi budżetowej

Następnie p. Landsberger, jako sprawozdawca komisyi 
funduszów ćj odczytał wniosek względem fundacyi Aleksandra 
hr. Stadnickiego. Fundator przeznaczył majątek swój na wy­
dawnictwo tak zwanego archiwum bernardyńskiego. Ponieważ 
obecnie majątek ten obciążony jest dożywociem braci funda­
tora, wnosi komisya, aby z powodu ważności wydawnictwa 
przeznaczyć roczną sumę 1200 guldenów z funduszu domesty- 
kalnego na cel powyższy, a to aż do chwili wejścia w życie 
fundacyi Stadnickiego. Po gorącćm poparciu tego wniosku 
przez ks. Kutiemskiego, przyjmuje go izba jednogłośnie

P. Krzeczunowici jako sprawozdawca wydziału krajowego 
w sprawie służebnictw odczytuje sprawozdanie tegoż wy­
działu zakończone następnym wnioskiem: Izba raczy 
prosić cesarza o polecenie urzędom, aby sprawy służebnictw 
jak najrychlćj były załatwione według obowiązujących ustaw.

Wniosek ten odesłano do komisyi administracyjnćj.
Poseł Samelson popiera swój wniosek, aby sejm uchwalił 

statut dla miasta Krakowa w przedłożonym projekcie. Ode­
słano wniosek ten do komisyi statutowćj.

W długićj bardzo pouczającej mowie, popierał poseł Ko- 
czyński wniosek swój o zmienienie stopy procentowćj i o znie­
sienie ustawodawstwa karnego względem lichwy. Wniosek ten 
odesłano do komisyi prawniczćj.

Włościanin poseł Koroluk popierał wniosek swój o nau­
czycielach szkół ludowych, żądając dla gmin prawo prezenty. 
Wniosek odesłano do komisyi szkólnój.

Wreszcie poseł ksiądz kanonik Pietruszewicz popierał 
w następnćj, ruskićj mowie znany wniosek swój o języku usta­
wodawczym, żądając tego przywileju dla narzecza ruskiego:

Kwestya językowa jest dla nas najważniejszą; język bo­
wiem jest duszą narodu i z nim upada Wniosek mój zatem 
jest i słuszny; wniosek ten wywołała zresztą mowa szano­
wnego posła Borkowskiego, który zaprzeczył istnieniu języka 
i narodu ruskiego; na to odpowiem mu w krótkości, że to jest 
jego życzeniem, ale bynajmnićj nie jest rzeczywistością. We­
dług historyi Ruś tutejsza i Ruś litewska stanowiły jednę, 
„dzierżawę“ z Polską, ale nie jeden naród; filologia zaś 
uczy, że oba języki są oddzielne i różne od siebie — otóż 
w obec takich faktów nie mają żadnej podstawy racyonałnój 
twierdzenia p. Borkowskiego. Mojćm zadaniem i powinnością 
jest poprzeć ze wszelkich sił ten mój wniosek o języku ru­
skim, dowieść, że on ma swoją historyą, i dla tego tćż zmu- ■ 
szony zastanowić się dłużćj nad tym przedmiotem, upraszam ' 
o cierpliwość wysokiej izby.

Z góry muszę wyznać, że takie dowodzenie jest dla mnie 
śmiesznćm, że dziwnśm mi się wydaje, kiedy Rusin na swój 
odwiecznćj ziemi dowodzić musi, że ta ziemia jest ruską, że 
istnieje język ruski, że on sam jest Rusinem. Najlepszym 
tego dowodem jest wzrost ogromny narodu ruskiego — dla 
mnie zaś dowodzenie podobne jest tćm boleśniejszćm, że do 
niego zmuszony jestem przez swego, przez pobratymca 
Polaka.

Według historyi, Ruś do 14go wieku nie znała innego 
języka tylko ruski, i językiem tym wszyscy mieszkańcy jćj mó­
wili. Po zawojowaniu tćj ziemi przez Kazimierza Wielkiego, 
wprowadzono tutaj drugi język, tj. łaciński, bo polskiego wów­
czas jeszcze nie było (?!!). Język ruski przyjęli sami Polacy. 
Jagiełło i następcy jego używali języka ruskiego jako urzędo­
wego, o czćm świadczy mnóstwo dyplomów królewskich. Tu 
muszę powiedzieć, że najboleśniejsze razy zadali językowi i na­
rodowi ruskiemu Kazimierz i Jagiełło, przez usilne latynizo- ! 
wanie. Kazimierz ufundował wprawdzie metropolią ruską : 
we Lwowie, ale uczynił to ze względów politycznych, aby zer- ' 
wać stosunki religijne między Kijowem i Rusią Czerwoną. Ja­
giełło znowu, syn ruskiej księżniczki, pierwszym chrztem

bernii, miast, wiosek i nieznanych mi ludów miałem w ciągu 
tćj drogi zobaczyć.

Przybywszy do Kijowa, spotkaliśmy w bramie, miasto któ- 
rćj wyobraźnia nasuwała mi ową mieczem Chrobrego nazna­
czoną, kilkunastu młodzieży, z których twarzy poznaliśmy, że 
byli ziomkami naszymi. Chcieli z nami pomówić, ale etapowy 
podoficer i konwój nie dopuścili tego.

Idąc dalćj ku etapowi, gdzie niegdzie ujrzeć mogłem szyld 
z napisem dużerni literami po polsku i rosyjsku: Skład głó­
wny taki lub taki itp. Wkrótce tćż przyprowadzono nas do 
domu etapowego; nasamprzód tedy ustawiono nas na dzie­
dzińcu, podług wzrostu w trzy rzędy, następnie pisarz zrobiw­
szy zwykły przegląd w mantelzakach, wywołał każdego po 
imieniu i nazwisku, w końcu przystąpiło kilku żołnierzy 
w asystencyi oficera warty, robiąc ścisłą rewizyą około ka­
żdego z nas, po uskutecznieniu którćj wtrącono nas do wię­
zienia, czyli tak zwanćj „kazarny pieresylnćj.“

Tu zamknięto nas w izbach stokroć gorszych jak w Brze­
ściu Litewskim. Więzienie to było nieznośne, powietrza mało, 
duszno strasznie. Tam w największćj ciasności przez trzy dni 
musieliśmy się męczyć, a najbardzićj dokuczały noce, które 
trzeba było spędzać bezsennie, pilnując ostatniego grosza jaki 
nam jeszcze pozostawał, od rabusi i złodziejów z nami razem 
umieszczonych. Pieniędzy na żywność przez trzy dni niewy- 
dawano, pokarm zaś, którym nas żywiono, był następujący: 
Chleb niedopieczony i stęchły, kapuśniak ze zgniłćj kapusty, 
kasza, wreszcie woda pełna drobnego robactwa, tak że tylko 
z największćm obrzydzeniem i wstrętem głód zaspokajać by­
liśmy zmuszeni. Opuściwszy „Kazarne“ więzienie w towarzy­
stwie po większćj części zbrodniarzy, zwykle tam nagroma­
dzonych, zostaliśmy wyprowadzeni pod konwojem z odwachu 
na dziedziniec. Złowrogie wspomnienie Brześcia Litewskiego 
i obawa przygotowanych już łańcuchów na wskroś mnie prze- 
nikły; zjawił się i pisarz, po staremu z listą imienną, i wywo­
ływał więźniów z kolei, podczas gdy inwalidy ze straży zakła­
dali im kajdanki. Gdy przyszła moja kolćj, oparłem się sta- '

óchrzcony na obowiązek ruski, zadał nam największą ranę tćm, 
iż dla prędszego latynizowania kraju zniósł ową metropolią 
tak, iż przez 139 lat Ruś nie miała swojego pasterza ducho­
wnego. Jest to fakt bardzo bolesny, b > Ruś poniosła wielki 
ubytek w naczelnej części narodu, w bojarstwie i szlachcie, 
która tłumnie przechodziła na obrządek łaciński. Podobna 
niedola zdarzyć się mogła także w Przemyślu, ale książęta li­
tewscy wstawili się u króla i tym sposobem zażegnali burzą. 
Ruś litewska znowu przyłączoną została do Polski przez ślub 
Jagiełły z Jadwigą; więc nie była nabytkiem miecza, i dla tego 
miała lżejszą dolę. W czasie unii lubelskićj zastrzegła sobie 
Ruś swoje naturalne granice, wówczas wreszcie założono try­
bunał lubelski i metrykę ruską, w którą zapisywano po rusku 
wszystkie rozporządzenia królewskie i uchwały sejmowe. Nao- 
statek obowiązywał tamże statut pisany po rusku, a ruski ję­
zyk był powszechnie na Litwie używanym, zarówno przez sąd, 
bojarów, książąt i całą rodzinę Jagiellonów. W końcu 16 
wieku kazał Lew Sapieha zrobić przekład statutu na język pol­
ski, ale dopiero w r. 1697 wyszło postanowienie, aby język 
ruski zupełnie usunąć.

Zapyta kto, jak v. takim stanie zdołała Ruś zachować 
i wspierać tak język jak i narodowe uczucia swe. Oto za po­
mocą duchownych stowarzyszeń, bractw kościelnych, których 
zadaniem było zachowywanie języka i obrządku ruskiego, mno­
żenie szkół, drukarń i t. p. Bractwa te organizowało najzna­
komitsze duchowieństwo i bojarowie, których tutaj było przy 
końcu 16 wieku przeszło 50 rodzin Tak w owym czasie na­
leżeli do podobnych bractw kościelnych książęta Ostrog- 
scy, Wiśniowieccy, Różańscy, Tyszkiewicze, Pocićj, Bohdan 
Sapieha i inni. Bractwa takie znakomitsze stały pod opieką 
patryarchy carogrodzkiego. I tak jedna część narodu broniła 
w szkołach i bractwach swego języka, a druga, żywsza, zbiegała 
na Zaporoże, gdzie w r. 1648 w obronie narodowości i języka 
swego (?!!) chwyciła za miecz, i stała się główną przyczyną 
późniejszego upadku Polski.

Polska bowiem gnębiła Ruś. Nadaremnie biskup kij. Gre- 
gori błagał w r. 1765 króla polskiego o zmiłowanie nad Rusią. 
W końcu przyszło jćj oglądnąć się za obcą pomocą — a tę 
pomoc dali jćj Niemcy. Książę Fryderyk August powołał na 
reprezentanta Rusi na sejm polski Ferdynanda Ciechanow­
skiego, który złożył księciu za ten akt miłosierdzia nad Rusią 
serdeczne podziękowanie w ślicznćj mowie po'skićj. Marya 
Teresa znowu rewindykowała Ruś i w r. 1773 przyznała 
duchowieństwu język ruski w szkołach. Usunięto ten przywi- 
lćj w r. 1801 przy nowćj organizacyi szkół, ale odnowiono go 
w r. 1848 na prośbę arcyb Lewickiego. Widać z tego, że 
Austrya umiała rozróżniać Polaka od Rusina.

W r. 1848 język ruski na nowe prośby zaprowadzony zo­
stał w szkołach wyższych, na uniwersytecie, a obecnie używa­
nym jest w sejmie, gdzie nawet komisarz rządowy odpowiada 
nim na ruskie interpelacye.

Oto dowody prawności języka ruskiego.
Z tego pokazuje się, żę Ruś pod panowaniem Polski nie 

wyrzekła się swoich praw, źe owszćm czas jakiś tolerowali Po­
lacy język ruski, że potćm został usunięty, aż go znowu Au­
strya podniosła. — (W bardzo uczonćm chociaż równie prawie 
fałszywćm dowodzeniu, usiłował mówca zbić twierdzenia Bor­
kowskiego o powstaniu nazwy Lachów, poczćm wracając do 
rzeczy tak zakońc ył.) Uwaga, iż na sejmie dwóch języków 
urzędowych być nie może, zbija fakt obecny na sejmie moraw­
skim i innych. Zresztą Ruś dłużćj nie może być „ubitą“ lub 
negowaną, bo odrodzona w r. 1848 przyszła do samopoznania 
swćj narodowości, co jest najsilniejszą jćj gwarancyą. Jak dla 
Adama po skosztowaniu jabłka z drzewa zakazanego stracony 
został raj, tak po doświadczeniu z roku 1848 straconą została 
Ruś dla Polski. Kto nie pojmie pierwszego faktu, ten nie poj- 
mie i drugiego. Mówca jednak spodziewa się, że Ruś znajdzie 
wszędzie poparcie, i że Polacy nie pójdą śladem przodków 
swoich, którzy jćj zaprzeczali praw przyrodzonych. Dla nas 
bowiem istnieje nowa historyczna Ruś i Polska, a Polacy winni

nowczo. Pisarz z furyą wpadł na mnie:
— Szto eto ? szto eto ? buntowszczyk! —
— Niebytem nim i niebędę — żądam sprawiedliwości, 

i mówię wam że nie pójdę w łańcuchach! —
— Pajdiosz — pajdziosz! wrzasnął Moskal rozjątrzony.
— Ja dla ciebie nie ty, ale wy! zobacz w rodowodzie, 

a przekonasz się kto jestem ? Proszę tćż wezwać pułkownika 
bo mam bardzo ważny interes, — dodał, ni na ryzyko. Pisarz 
oczy wytrzćszczył i zamilkł, widocznie spuścił z tonu, nako- 
niec zobaczywszy rodowód, odpowiedział: Choć jesteś Pan 
szlachcicem podług tych świadectw — wszystko to nic nie po­
może ; my mamy instrukcyą i rozkaz osobny od wyższych 
władz, jak Polaków idących na służbę carską przesyłać. Tu 
zjawił się pułkownik. Pisarz zbliżył się do niego:

— Jaśnie Wielmożny Panie! — ten szlachcic buntuje się, 
niechce iść zakuty. — Pułkownik podszedł do mnie.

— Cóż to Pan tu się buntujesz? —
— Nie panie pułkowniku,— buntować się przeciwko wła­

dzy nie miałem i niemam zamiaru, żądam tylko uszanowania 
praw Boskich i ludzkich; owszćm idąc z Warszawy tu dotąd, 
wszędzie postępowałem wolno, i dawano mi kwatery, miałem 
tćż chlubne świadectwa składane władzy od niższych stopni 
każdego etapu. Tutejsza władza, wyjąiyrty pana pułkownika, 
inaczćj ze mną postępuje, chcąc człowieką, który przysięgę 
wykonał na wierność monarsze, i śpieszy w szeregi, by swoją 
piersią bronić powierzonego sobie kraju, a nawet L życie po­
święcić dla niego, — zakuć w kajdany, jakoby jakiego zbro­
dniarza.

Pułkownik zmierzy!' mnie wzrokiem od stóp do głów 
i zapytał: Z których pan okolic Królestwa? — Z Warszawy 
panie pułkowniku. — Re masz pan lat? - Ośmnaście. — Tu 
pułkownik zawołał pisarza:

— Podaj mi rodowód tego pana! — a po chwili zwraca­
jąc się do mnie:

— Ja pana zwalniam od zakuwek, życzę szczęśliwćj po­
dróży, a gdy wstąpisz w szeregi, służ wiernie monarsze.—Óbró-

nne
zre;
wyś
ł)vL

pamiętać, „że Polska wolną być nie może, póki 
wolną nie będzie.“ (Brawo.)

Mówca żąda, aby wniosek jego odesłanym został do 
działu jako naglący.

Poseł Smolka popiera żywo ten wniosek, utrzymują pot
rftdprzedyskutowanie jego jest niezbędnćm, zanim się przy 

do dalszych obrad nad regulaminem, bo wniosek powyższ głoi 
w najściślejszym związku z pierwszym paragrafem régulai tojr 
który przypada pod dyskusyą. 'mis

Wspólny wniosek Pietruszewicza i Smolki zostaje pi zos' 
jednogłośnie przyjętym.

Marszałek zamyka posiedzenie o pół do trzeciéj 
znaczając następne na piątek 19 b. to. Na porządku d nad 
nym stoi : czy'

11 Wybór członka do wydziału krajowego w miejsce 
rzewskiego. w J

2) Sprawozdanie komisyi funduszów indemnizacyjnyc Pie
3) Petyćye.
4) Czytanie wniosków samoistnych.
5) Wybór uzupełniający do komisyi szkólnój.
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Lnów, 17 stycznia.

(T) Niewiem jakie w Poznaniu sprawi wrażenie 
księdza Pietruszewicza powiedziana na wczorajszćm posil 
niu sejmu naszego w sprawie języka ruskiego, czuję się jei Doi 
obowiązanym ostrzedz czytelników Dziennika Pozn. pprz 
tym syrenim śpiewem, i zwracam uwagę na główną tćj u teri 
dążność, na bijące w oczy fałsze historyczne, których bywol 
mnićj na tćm miejscu zbijać nie myślę, zostawiając to mówiros 
którzy księdzu Pietruszewiczowi odpowiedzą, gdy wniosek 
przyjdzie pod obrady. Wniosek ten, jak wiecie, dąży do wk 
by tak jak w sejmie poznańskim załatwia się wszystko iWc 
zyku polskim i niemieckim, tak samo we Lwowie załatw łen 
wszystko w sejmie w języku polskim i ruskim. Chwali Rei 
jest tendeneya Dziennika Pozn. kojenia ran, czynienia sta 
sinom wszelkich koncesyi. Dążności tćj każdy prawy patr gól 
przyklasnąć musi, ale każdą ugodę poprzedzić musi por, Ilu 
mienie się wzajemne, do porozumienia takiego potrzebne szy 
wyświecenie prawdy, a ta zdaje się że teraz wyjdzie zwyciężę 
Nim to nastąpi radzę rodakom sprawą tą nietylko dla (tki 
cyi ale wogóle dla całej Polski wielce ważną — zajmującym ire 
by nie byli w wydawaniu wyroku zbyt pochopnymi, a trwi szy 
wych mogę na podstawie bardzo dokładnych informacyi i 
wnić, źe wniosek księdza Pietruszewicza i spółki uwzpze 
dnionym nie będzie i zapadnie uchwała, że języUP« 
ustawodawczym i urzędowym sejmu lwowskiego jest j e d y >ih 
język polski. Między licznemi powodami tćj zapaść nh? 
cćj uchwały, jest najważniejszym ten, że w razie gdyby języper 
ruskiemu przyznano prawa przysługują! e dotąd językowi v < 
skiemu, musianoby zarazem orzec, które z narzeczy przez ik' 
mychże posłów ruskich używanych, ma być jako język r ha 
uważanćm, i skończyć by się musiało na tćm, że przyjęt>m 
język wielkoruski czyli rosyjski, albo aż do wyrobienia sij ne 
zyka ludoworuskiego — niechcąc używać polskiego — j( 7C 
niemiecki, jak to już jeden z głównych koryfeuszów święto m 
skich, w kole poselskićm proponował. Tak daleko konc(’)c 
robione „Rusinom“ iść nie mogą i dla tego zapadnie uchw z> 
jaką powyżćj przytoczyłem

Jedna z najważniejszych komisyi sejmowych, proponow 
przez Potockiego komisya edukacyjna została już wybra 
Wnioskodawca, który pierwotnie chciał ją mieć złożoną P< 
członków, wniósł następnie by się składała z 7 członków; i < 
dla tego że duchowieństwo domagało się by i jego repre: Vi 
tanci w komisyi tćj zasiadali. Skutkiem tego wybrano doi* 
komisyi dwóch biskupów, a to ks. Monasterskiego i metri :6' 
litę Litwinowicza Ponieważ jednak ks. Litwinowicz nie < G 
zasiadać w jednćj komisyiz Sawczyńskim, który jest także 
sinem a którego ks. metropolita nazywa odszczepieńcem c 'h 
po rusku „perekinczykiem“ a więc prawdopodobnie z koni 
wystąpi, a w jego miejsce obranym zostanie arcybiskup

oi
wciwszy się do podoficera etapu, i trzymając rękę na mojćm 

mieniu, rzekł: Polecam ci abyś temu panu na każdćj st1 
dawał osobną kwaterę, również polecam, by przy partyi n 
stępował wolno. — Podziękowałem pułkownikowi za jego 
skę i względy, i pospieszyłem w dalszą podróż wolny od ’ 
zów; niestety! rodacy moi dalćj postępować musieli cię 
okuci. Tę tylko jedną mieli ze mnie dogodność, żem im 
starczał wody i żywności po trosze.

Wśród marszu spotykaliśmy po wszystkich drogach 
działy wojska przechodzące w różnych kierunkach. ŻJ 
w stosunku uprzejmym z podoficerem, pytałem go o poi 7. 
tych manewrów. " '

A czy to pan niewiesz o wojnie krymskićj, czy mu niei;; 
domo, że Francuzi, Anglicy i Turcy idą na błagowiern^ 
cara i świętą matuszkę Rosyą ? Była odpowiedź etapowy 
polityka. — Wojska maszerujące rozstępowały się przecf 
dzącćj partyi, zostawując wolny przechód środkiem; z źy 
nierstwa jedni się litowali i widziałem smutne ich twarze; dr1, 
dzy złorzeczyli nieszczęśliwym; oficerowie zaś niektórzy gy 
mili naśmiewających się, a nawet wieli licach przebijał 
cień współczucia. Zapewno wielu wśród nich było ziornhy 
moich, i ci tćż choć zdała spojrzeniem nas witali; w ogóle tfj 
dnoby wyliczyć wszystkie oznaki współczucia i niechęci, wii • • 
czne lub tajemne, jakiemi nas darzono w podróży. 2

Często ktoś przejeżdżający stanął na uboczu, póki»? 
głową, a nawet i łzę ujrzeć się dało; u innych znów szy di; 
czy uśmiech tylko snuł się po licu. Postępując dalćj, spotU 
łem i poznałem na stacyi ziomka p. Dobrzańskiego. Povn '
cał on z T....w skutek ułaskawienia cara Mikołaja I, na A
prośby podane przez matkę jego uzyskanego; szczęśliwy ( 
on ku ojczystym spieszył stronom, a ja tymczasem w cią ) 
marszu minąwszy gubernie kijowską i czernichowską — / z
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byłem do kurskićj.
[Dalazy ciąg nastąpi.] , .s
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mieúski ks. Szymanowicz. Do komisyi téj wyrbrani zostali 
zresztą, jak w jednćj z mych poprzednich korespondencj i do­
myślałem r; : ktor uniwersytetu krakowskiego dr. Mayer, 
y>vły rektor lir. Diett, były profesor Sawczyński i wnioskodawca 
Potocki. Siódmy członek wybrany jeszcze nie został, bo c. k. 

'zyj radica szkolny Janowski nie otrzymał âbsolutnéj większości 
:sz o-łosów, a skutkiem najnowszego wystąpienia stronnictwa świę- 
ilai tojurskiego, do którego p. Janowski należy, wcale już do ko­

misyi wybranym nie będzie. Siódmym członkiem komisyi 
pozostanie, pomimo opozycyi Rusinów, poseł Leszek Borkowski. 

Do wydziału krajowego w miejsce Smarzewskiego, który 
wystąpił, obranym będzie na przyszłćm posiedzeniu — jeśli 

dl nadzwyczajna jaka nie zajdzie przeszkoda —• poseł Saw­
czyński.

W miejsce zmarłego posła Jaśkiewicza wybrano wczoraj 
w Jarosławiu posłem hr. Władysława Badeniego powtórnie, 

jycjpierwszego wyboru swego zrzekł się p. Badeni, stronnictwo 
przeciwne jego wyborowi groziło bowiem protestem, który mu- 
siałby być uwzględnionym. Głosujących było wczoraj 407, 
a Badeni otrzymał 399 głosów. Czy i tą rażą nie będzie 

- wniesiony protest z powodu środków, jakie wspomniany kan- 
a. dydat używał celem uzyskania głosów, nie wiem jeszcze z pe- 
; jwnością.
3sii Ważna zaszła reforma w urzędowo-austryackim świecie. 
jei Dotąd było urzędnikom jak najsurowiéj zakazaném golić brody, 

n. pprzed rokiem 1848 musieli i wąsy golić. Otóż ministerstwo ij « teraźniejsze zostawia i na tym punkcie urzędnikom zupełną 
bj wolność, pozwoliwszy' najnowszém rozporządzeniem, nosić za- 

ówirost twarzy jaki im się podoba.
ek Wspominałem w jednym z mych poprzednich listów, że 
do wkrótce ma we Lwowie pojawić się nowe pismo humorystyczne. 
3 i Wczoraj wydano istotnie programjtego pisma, które pod tytu- 
atwłem „Chochlik“ dwa razy na miesiąc wychodzić będzie, 
valí Redaktorem Chochlika jest były oficer garibaldowski, w o- 
nia statnich czasach współpracownik Hasła p. Włodzimierz Za- 
»atr górski, współpracownikami Wład. Łoziński i Aureli Urbański, 
por Ilustracyi dostarczać będą Grotger i Macewicz Ze znakomti- 
bne szych malarzy naszych bawi tu prócz Grotgera Juliusz Kossak 
ycię który Jdla odwiedzenia matki i siostry przybył tu na czas kró­
la ( tki z Warszawy i Franciszek, który Tępa maluje obecnie por- 
jymtret Szajnochy dla pp. Potockich i przygotowuje obraz więk- 
trwi szych rozmiarów na przyszłoroczną wystawę paryską.
;vi j ' Najnowsza komedya młodego hr. Al. Fredry (syna na- 
vz! szego sławnego komedyopisarza) pod tyt, „Drzymka pana Pro­
pyl spera“ zrobiła tu, jak to mówią, „furorę“. Autor skreślił 
jy silnemi rysami ujemną stronę naszego wyższego towarzystwa, 

ć m W komedyi p Fredry, będącćj niestety aż nadto wiernym obra- 
ezypem społeczeństwa, do którego autor należy, kochają się damy 
)Wi v oficerach, panicze w pokojówkach, mężowie rujnują się dla 
rzez iktorefc itd. Wczoraj wyprawił autor tryumfujący, suty obiad 
rk rilla aktorów, którzy w przedstawieniu jego komedyi udział 
iyję()iorą, a zachęcony niepospolitym sukcesem swych dwóch

sij fietwszych komedyi, odznaczających się przedewszystkićm do-
_. jjvcipem, zabrał się do nowych prac na polu u nąs najbardziéj 
ięto^niedbanćm, i wszelka jest nadzieja, że jeżeli niedorówna 
oncdjcu, przewyższy niezawodnie wszystkich dotychczasowych na- 
chw zych pseudo komedyopisarzy.

11()W Paryż, 15 stycznia,
ybra D Żaden z dzienników paryskich nie ma własnego kore- 
oną poudenta w Hiszpanii, a listy w Temps i wAvénirNaj- 
ów ¡ional datowane z Madrytu widocznie są w Paryżu układane, 
iprei Yiadomości o insurekcyi dostarczanemi bywają przez ajencye 
j doiavas i Bullier, rodzaj Siamskićj współki, ale które zara- 
ietr(;6'n i każda z osobna na swoją własną działa rękę. Bióro 
nie <Tavasa jest półurzędowe, dyrektor bowiem jeao bierze co- 
kżedziennie odzew i hasło z dyr ekcyi prasy i dla tego no- 
im (™y, których udziela, czerpane z urzędowych hiszpańskich źró- 
kon eł wróżą niedaleki koniec powstaniu. Bióro B u 11 i e r, które 
(Up nów szukało natchnienia dawniéj u pana Mocquardt a dziś 

następcy jego pana Pietri, gromadzi koło jenerała Prim 
^moraz liczniejsze szeregi malkontentów i przepowiada nowe wy-
i- puchy na różnych punktach Hiszpanii. Jest to widocznym 
‘jiUj nąkiem, że rząd tutejszy nie sprzyja wprawdzie rewolucyi, 
•RLtôréj ostatecznego rezultatu przewidzieć trudno, lecz, że się 
0(j, ie wyrzeka zmiany frontu, gdyby jakiś nowy porządek rzeczy 

ęji rywinął się z obecnego ruchu.
i im dzisiejszych stósunkach Hiszpanii samo trwanie po­

wstania nawet wśród klęsk i niepowodzeń dodawałoby coraz 
ich owych materyałów do pożaru. Szczęściem cla 0’Donnella 

epublikanie i karliści trzymają się jeszcze na boku, a walka 
p^oczy się między liberałami umiarkowanymi i postępowymi, 
1 łbo raczćj pomiędzy kilku pułkami, które się uważają za po- 

jjæ^rzywdzone, a resztą armii trzymaj:',cćj się urzęlowćj chorą- 
fiern wi- Jenerał P™1 odważny, rzutki, awanturniczy, ale bez po- 

ontycznego znài.zénia, nie daje rękojmi ludziom patrzącym 
irzeci dalszą przyszłość, a zdolny porw. ć za sobą kilka zniechęco- 

z żf.ych Jeszcze °d wojny z Marokiem batalionów, nie potrafił po-
’ /fliągnąć masy narodu. Manifesta w imię wolności nie łudzą 

’ n’kogo, a trudno naprzykład wywoływać rewolucye na to 
fiiał by Pana R°uher zastąpić panem Ollivier. Nie trudno 
iomlii'çe przewidzieć, że powstanie wywołane przed czasem upa- 

. konspirator przebie- 
tryumf łatwo

’ ę może przeciw samemu obrócić zwycięzcy, bo sian dzisiej- 
ki/y dowodzi, z jaką obojętnością cały kraj patrzyłby na jego 

'SZY(i(Padek. 0’DonnelI, Narwaez, Prim, Concha nic nie przynoszą 
snotli^cz nowéj firmy, wypędzają jeden drugiego by wygodne i in- 
Powi atne zaJ4d miejsce; alekażdeu z nich handlował niewolnikami 
na i>^ortorico lub w Havannie, każden trwonił grosz publiczny, 
iWv’ ubierał partyzantów, rozdając rangi lub obiecując zarobek. 
cl • i ia co do interesu wyłącznie hiszpańskiego ; co do Europy ta 
_ :} ani;vne zyskaćby mogła na zmianach, któreby nowych sił Hi- 

1 , zu nii dodały, ale takowych następstw z ruchu wywołanego
, ol z jenerała Prim nie oczekuje. Rząd francuski nie inaezéj

:S2 zapewne zapatruje na ten początek wojny domowćj i prze­
to’ jaki taki spokój w Hiszpanii nad niepewną przyszłość;

Ale trU’e * że O’Donnell, rządzca energiczny, konspii 
• wjjły i doświadczony zwycięży; ale ten chwilowy

a ktokolwiek pragnie, by Francya nie miała skrępowanych rąk 
w Europie, również życzyć sobie winien, by jéj nie niepokoiły 
chroniczue końwulsye w kraju sąsiednim. Zachód europejski 
paraliżuje najlepszą część sil swoich antagon zmam domowym, 
a ktokolwiek czy dziś, czy za półwieku pomocy się jego spo­
dziewa, dla samćj tylko rozrywki z widowiska nie może być za 
karlistami lub anarchią w Madrycie, dopóki Wiktor Emanuel 
zasiada we Florencyi, a Napoleon III w Paryżu.

Francya przejęła się duchem instytucyi, które inieyatywę 
polityki zostawiają władzcy i czeka mowy cesarskiéj przy za­
gajeniu obrad senatu i ciała prawodawczego. Niektórzy lu­
dzie przewidują jakiś grom w sprawie Meksyku, inni zapowie- 
dzenie powolnego odwrotu. Sprawy kryminalne a nawet i cy­
wilne zaspokajają tymczasem ciekawość publiczności, a proces 
tyczący się wewnętrznego rządu ConstitutionnelaiPays 
bawił przez kilka dni odkryciem malwersacyi, które na polity­
czne stanowisko dzienników tych wpływały.

Pan Grandguillot, niegdyś korepetytor w jakimś obywa­
telskim domu Podola czy Wołynia, narzuconym został przez 
pana Morny na dyrektora i gerenta wymienionych dzienników. 
Urząd ten wymagał nie tylko zgody ministra ale zarazem 
i przyzwolenia pana Mirés, który praw swoich odstąpił za 
summę 500,000 franków dostarczonych panu Grandguillot 
przez wicekróla egipskiego. Zobowiązania się nowego dyre­
ktora nie szły w zgodzie z inspiracyami rządu i niedługo pół- 
oficyalny niby organ począł występować gwałtownie przeciw 
przedsiębiorstwu kanału Suez a nawet i decyzyi cesarza, wy­
branego sędzią polubownym pomiędzy Izmailem paszą a pa­
nem Ferdynandem Lesseps. Abonenci zaczęli się uskarżać, 
wojna domowa powstała w samćjże redakcyi, a skutkiem jéj 
wykazały się długo tajone deficyta w kasie. Dwadzieścia 
kilka tysięcy franków zebrane na pogorzelców w Limoges i do- 
t niętych powodzią zniknęły, a wkrótce i sam pan Grandguillot 
umknął z Paryża. Zdaje się, że w skutek gorszących tych 
odkryć rząd uczuł potrzebę uwolnienia się od kompromitują­
cych go klientów, i że w tak zwanych najwyższych sferach po­
wzięto projekt założenia nowego konfidencyonalnego organu.

Akcyonaryusze dziennika ejusdem farinae la France, 
podnieśli również rokosz przeciw panu Lagueronnière, którego 
kuratelę pięćdziesięciu tysiącami rocznéj pensyi opłacać mu­
szą. Zabiera się na proces, który zapewne ciekawe znów rzuci 
światło na tajemnice dziennikarskiego świata. Broszurkowy 
senator obszedłszy obozj' legitymistów, błękitnych republika­
nów i imperyalistów, kokietuje dziś z Orléans house, reko­
menduje publiczności akcye kredytu ruchomego i liberalizm 
Aleksandra II. Charakteryzującym rysem tego dzisiejszego 
obrońcy Rzymu jest fakt, że gdy jego synowicy wszyscy pro­
boszcze Francyi odmówili ślubnego błogosławieństwa z boga­
tym Moskalem Alexiejewem, katolicki senator odkrył sam 
księdza w Wiesbaden, który zgodniejszy od innych nie wyma­
gał zaręczenia, że dzieci z tego małżeństwa wychowane będą 
w katolickim obrządku. Księdza późnićj za karę zawieszono 
w urzędzie, ale panna Lagueronnière jest dziś żoną pana Ale 
xiejew, który czas jakiś służył swemu rządowi jako agent przy 
francuskiéj prasie, a dziś mianowany kamerjunkrem i mar­
szałkiem dworzan żyje gdzieś w pułtawskićj gubernii.

Kiedy pomyślimy; że z tonu Constitutionnela i la 
F rance publiczność sądzi o usposobieniach rządu Francyi, 
a w roku 1863 ministeryum austryackie podejrzywało cesarza 
Napoleona o tajemne porozumiewanie się z Moskwą, to tém 
moeniéj życzyć nam przychodzi, by trochę dokładniejsze wyo­
brażenie powzięła publiczność zagraniczna o rzeczywistém sta­
nowisku tych dzienników i spekulantów trudniących się re- 
dakcyą.

Pan Henryk Martin prawie jedyny seryo obrońca sprawy 
polskiéj w publicystyce paryskiéj stara się o krzesło w akade­
mii osierocone po panu Dupin. Arcybiskup Paryża i prezes 
senatu straciwszy nadzieję, by utrzymać się mogli w obec 
pana Martin cofają się od kandydatur}' już podobno po raz 
czwarty czj’ piąty. Widocznie, że sfery naukowe jeszcze po 
administracyjnemu nie urządzone, najdłużej w obec władzy 
najwyższćj niepodległość zachować zdołały. Pan Henryk Mar­
tin, znamienity historyk i republikanin nieugięty, był jednym 
z rzadkich ludzi publicznych, który był gotowym wyrzec się 
opozycyjnej roli vis à vis cesarstwa, gdyby takowe dopełniło 
europejskich obowiązków Francyi w kwestyi narodu pol­
skiego.

W dzisiejszym numerze Débats, pan S. de Sacy donosi 
o nastąpić mającćj sprzedaży Biblioteki księcia Zyg­
munta Radziwiłła. Jest to artykuł zapalonego bibliofila 
i z nieudanym liryzmem wylicza skarby znajdujące się w Ra- 
dziwiłłowskim księgozbiorze. Zakupione we Francyi ku koń­
cowi XVIII wieku i wywiezione do Litwy wracają znów do 
miejsca urodzenia. Pan S. de Sacy dodaje dla zachęcania pu­
bliczności i amatorów starych edycyi, że większa część dzieł 
są zachowane jak najlepiéj, albowiem nigdy przez nikogo 
czytanemi nie były. Zdaje się, że publiczności polskiéj ostrze­
gać o tém nie było potrzeby.

PRUSY.
Berlin, 18 stycznia. Wczorajsze posiedzenie sejmowe, od­

roczone po mowie marszałka p. Grabowa o godzinie kwadrans 
na drugą, otworzył marszałek powtórnie około pół do trzecićj 
i ogłosił wynik wyboru sekretarzy, na których obrano pp. dra 
Ziegert, Schröder, Cornely, Post, Parrisius, Schmidt, Bassenge 
i Rönne; następnie oświadczył, iż izba ukonstytuowana, o czćm 
doniesie królowi oraz izbie panów. Przystąpiono nakoniec do 
ostatniego przedmiotu, umieszczonego na porządku dziennym, 
do wniosku p. Twestena. P. Assmann, jako referent przedło­
żył wniosek tćj treści:

„Izba poselska zechce uchwalić: ä) na mocy artykułu 84 
dopisu 4 ustawy izba poselska żąda zawieszenia na czas obe- 
cnćj kadencyi sejmowćj kroków sądowych w sprawie posła von 
der Leeden, toczącćj się w instancyi apelacyjnćj w sądzie ape­
lacyjnym wrocławskim, b) porucza się marszałkowi izby za-

' wiadomić rząd królewski o tójże uchwale.“

Referent tiastępnie podaje przebieg sprawy posła p. von 
der Leeden, a izba jeduozgodnie przyjmuje wniosek. Na ko­
niec marszałek przyszłą sesyą wyznacza na piątek o godzinie 
12 i zamyka posiedzenie drugie o godzinie pół do piątćj.

Pomiędzy petycyami, przesłanerai izbie poselskićj, znajduje 
się także, jak oświadcza Kreuz Z tg., petycya stowarzysze­
nia robotników berlińskich o zmianę praw dotyczących pasz­
portów.

KRÓLEST WO POLS ECIE.
Warszawa, 17 stycznia. Korespondent tutejszy do Bresl.

Ztg donosi pod datą 15 1 m. o dymisyi sekretarza rady adrni- 
nistracyjnćj Królestwa Zborowskiego, w miejsce którego po­
sadę tę otrzymał Leontiew, kreatura Czerkaskiego, nieumie- 
jący ani słowa po polsku. Z tegoż samego źródła dowiadujemy 
się, że dotychczasowy oberpolicmajster warszawski bar. Fre- 
deriks urząd ten opuszcza, na nowego ober policmajstra zaś 
przeznaczono pułkownika Tuchołkę, prezydującego w komi­
syi śledczćj w cytadeli warszawskićj, który przez swe okrutne 
postępowanie z więźniami i środki używane podczas śledztwa 
dla wyciśnięcia zeznań aż nazbyt smutną pozyskał sławę.

Cenzura zabrania obecnie polskim czasopismom używać 
wyrażenia „rosyjski1 zamieniając je na „ruski“; chodzi konie­
cznie o zatarcie różnicy językowćj i dziejowćj pomiędzy Rosyą 
czyli Moskwą, a Rusią istniejącćj. Organom moskiewskim na 
Zachodzie niejednokrotnie się już udawało sfałszować pojęcia 
i wyobrażenia w tćj kwestyi, zawsze przecież i tam znaleźli się 
mężowie uczeni, bezstronnie i w imieniu prawdy rzecz tę prze­
ciwnie w.: świecający.

W warszawskim okręgu wojennym ustanowioną została 
od 1 stycznia 1866 osobna kasa wojskowa, mająca załattmć 
wydatkowanie i odbieranie funduszów skarbowych państwa 
w Królestwie. W skutek tego wyszło rozporządzenie główno­
dowodzącego wojskami do oddziałów zarządu również do ko­
mendantów i urzędników wojskowych okręgu wojennego War­
szawskiego, iżby nadal fundusze ulegające zwrotowi do skarbu 
państwa, nie do intendantury okręgowćj lecz do nowo ustano- 
wionćj kasy warszawskićj były przesyłane.

We wtorek 16 bm. odbyło się w kościele Reformatów uro­
czyste nabożeństwo żałobne za zmarłego świeżo w Londynie 
ordynata Konstantego hr. Zamoyskiego.

Telegramy.
Paryż, 18 stycznia. Dzisiejszy Monitor wieczorny 

domyśla się, iż Prim wyruszył do Andaluzyi, ponieważ wójska 
królewskie zagrodziły mu ucieczkę do Portugalii. Zbrojny 
oddział przebiega góry w prowincyi tarragońskićj.

Bayonne,18 stycznia. Wedle depesz, ogłoszonych 
przez rząd hiszpański dnia 16 w południe, Prim wciąż zdąża 
ku granicy portugalskićj; być jednak może, iż do Andaluzyi 
się zwróci.

Flor en cy a, 18 stycznia. Tutejsi wychodźcy z Wene­
ckiego na zgromadzeniu dziś odbytćm oświadczyli, iż niemoże- 
bnćm jest przyjęcie amnestyi, przez cesarza austryackiego 
udzielonćj.

Hamburg, 18 stycznia. Komisarze hanowerscy, któ­
rzy tutaj układali się celem wybudowania mostu na Elbie, wy­
jechali w początku tygodnia bieżącego nie osięgnąwszy podo­
bno ostatecznie żadnego celu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 19 stycznia. P. Koniecki nabył tych dni za 8000 

tal. od pani Obst grunt położony pod nr. 4 na Wielkich Garbaraeh 
wraz z stojącemi na nim zabudowaniami.

Przybyli do Poznania dnia 19 stycznia.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Meyer z żoną z Czarnotula, pani Ży- 

chlińska z Murzy nowa, pełnom. Długołęcki z Czerniejewa, to r± 
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Skórzewski z Król.

Polskiego, kup. Bóhrig z Kolonii. ni
TILSNERA HOTEL GARNI. Prób. Heyducki z Pniew, sędzia Mar­

tina ze Środy. ,, ,, lł(i

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupleokle w Poznania dnia 19 styoznla.
Żyto: wyp. 50 węcpli na stycz. 42%—%,, ktycz.-luty 42%„ 

luty-marz. 42 /,—marz.-kw. 42’/,—’/,, na dostawę wiosenną 43*jG, 
kw.-maj 45’2—tal. płac. Okowita: (z beczkąfwyp. 12,000 kw. 
stycz. 13'/4, luty i3'/,„ marz. 135,s—’/,,, kw. 13'/,—5/8i maJ 
czerw. 14’/,—5, „ tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

19 stycznia 1866
do
agJ|f».Ul. 5 ag. hr|tal(

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.................................... 2 15| — 2 22 6
„ średniej
„ pośled.

2 2 6 3Ił ............ .............................-.........
1 17 6 1 25

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
drobn.

1 25 1 27 _
« _ i, /■' 1 22 6 1 24 _

1 10 1 12 6
1 5 _ 1 7 6

Owsa
................. ............ .

27 _ 23
Grochu do gotow. 

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . . .

1 25 _ 1 26 _
1 20 _ 1 22 6

....................................... _
_ __ _

w
ł, ........................................ ...........
», ................................................. 1 12 6 1 15 —

Perek................... M ............................. ....._..... . — 10 — — 11 —
Masła garn. . . », .................................................. 2 7 6 2 15 —
Koniczyny czerw. », .................................................... — — — — —
Koniczyny białej », ........................................ ........... — — — — __ —
Siana, cent. . . „ ••••••........................................ . — — — — — —
Słomy, „ . . — — — — —
Oleju, „ . . . — — — — —
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 18 stycznia ....................................... 13 2 6 13 5
dnia 19 »» ......v«tŚ..............*.......... 13 2 6 13 5 —

Berlin, 18 stycznia. Pszenica: 2100 funt, w miejscu 50—7 
tal, przednia żółta szląska 69’ ,, pobka 68, zwycz. 62, żółta march5 
65 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu SO—82 funt. 49; na stycz- 
49’/, pł., stycz.-luty 48% tal. żąć., na dostawę wiosenną 48*-jj ma: 
czerw. 49’/’, czerw.-lip. 50’/,, lip.-sierp. 50% tal. płac. Jęczwiej 
1750 funt. 32—43, szląski 39, przedni 40—42 tal. płacono. Owieó



4
1200 funt, w miejscu 24—28’/,, szląski 26%—26%, przed. 26’/,—27%,
polski 26—26%, galic. 25%, na sycz, i stycz.-luty 26%, na dostawę 
wiosenną 27%, maj-czer. 27% płac., czer.-lip. 28 tal. żąd. Groch:
2250 funt do gotowania i na paszę 49—62 tal. pł. Rzep zimowy: 
122—182 tal. pł. Rzópik zimowy: 118—ISO. latowy: 102—112 
tal. Olćj rzepiowy: 100 funt, w miejscu 16’/, żąd., na stycz. 16% 
pł., stycz.-luty i luty-marz. 16 płac, i żąd., kw.-maj 15%,, maj-czerw. 
15%t wrześ.-październ. 13%, tal. pł. Olój siemienny ¡100 funt, 
w miejscu bez beczki 14’/, tal. żądano. Okowita: (Tralles) 8000% 
w miejscu bez beczki 13’%,, na stycz. i stycz.-luty 13”/,,, luty-marz. 
14, kw.-maj 14%, maj-czerw. 14%, czerw.-lip. 15%, lip.-sierp. 15% 
tal. pł.

Szozeoln, 18 stycznia. Na giełdzie: pszenica: nieco sta­
niała, w miejscu 85 funt, żółta 64—70, nieco wyrosła 50—66 tal., 
biała polska 62—707, 83—85 funt, żółta na dostawę wiosenną 72 żąd., 
71% płac., maj-czerw. 737, płac., czerw.-lip. 74 żąd., lip.-sierp. 75— 
757, tal. płac. Żyto: ceny mało się zmieniły, 2(100 funt, w miejscu 
477,-497,, stycz. 47*, żąd., na dostawę wiosenną 487,, maj-czerw. 
49%—50, czerw.-lip. 51 pł., lip.-sierp. 51 */2 tal. żąd. Jęczmień:

w miejscu 70 funt, poznański 38—39, szląski 37—41, przed. 42 pł, 
poznański nieco wyrosły 35—36, 70 funt, szląski na dostawę wio­
senną 41, pomorski 69-70 funt. 39 tal płac. Owies: w miejscu 50 
funt. 26—28, 47—50 funt, na dostawę wiosenną 297, tul. płacono. 
Groch: w miejscu na paszę 47—497„ do gotowania 50—52 tal, na 
dostawę wiosenną na paszę 503/, tal. płac. Olej rzepiowy: ceny 
mało zmienione, w miejscu 16’/,, żąd., stycz. 16’/6, stycz.-luty 157„ 
kw.-maj 15’/,, wrz.-paźdz. 13'/, tal. żąd. Okowita: ceny mało zmie­
nione, w miejscu bez beczki 13%, z beczką 13’/«, stycz.-luty 13% pł., 
na dostawę wiosenną 14'/,, maj-czer. 14'%,, czer.-lip. 15 tal. płacono. 
Zameldowano: 10,000 kw. okowity.

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Gruch

piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr

77-81 73 60-66]
74-76 71 60—66
54—55 53 __ _
42—44 41 36—39
30—31 29 27-28
62-66 59 56-58

Dil
Rzep: 308—298—283 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepik zimowy: 296—286—266 sgr. za 150 funt, brutto. 
Rzepik latowy: 252—240—230 sgr. za 150 funt, brutto. 
Na giełdzie: Koniczyna czerwona: ceny niezmienioi 

zw. 14—15, śred. 157,—%, przed. 17—18—18’/«, biała: trzyma 
w cenie, zwycz. 13”,—15, śred. 15%—16%, przed. 17%—197,—21 
tal. pł. Żyto: 2000 funt, trzyma się w cenie, wyp. 1000 cent, 
stycz. 44 żąd , stycz.-luty i luty-marz. 437,. kwiecień-maj 44, 
czerwiec 45, czerw.-lip. 457, tal. płac. Pszenica: stycz. 587t 
pł. Jęczmień: na stycz 387, tal. płac Owies: na stycz 37' 
:w.-maj 39 tal. płac. Rzćp: na stycz. 143% tal. żąd. Olćj 

piowy: nieco zdrożał, wyp. 50 cent, w miejscu 16% żąd., na 
16%, pł., stycz.-luty 15'/8, luty-marz. 15’/,, żąd., kw.-maj 15’/3, w 
paźdż. 12’/, tal. pł. Okowita: trzyma się w cenie, ale nie pokup, 
w miejscu 13’/,, stycz. i sty.-luty 13 V„ luty-marz. 13’/,„ kw.-maj 13 
maj-czer. 13% tal. pł.
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w i oznamu,

Wezwanie.
Ktokolwiek w sprawie konkursowćj ty. 

czącej się majątku dawniejszego dzierżaw­
cy dóbr Jana Brodowskiego dawniej w 
Dębowej Łęce zamieszkałego, ebee jako 
wierzyciel konkursowy rościć pretensye do 
masy, wzywa się niniejszem, ażeby swą na- 
leżytość — czy o takową toczy się jnż pro 
ces lub nie — oznajmił nam albo piśmien­
nie, albo tóż do protokułu aż do dnia 12 
lutego rb. włącznie, podając oraz prawo 
pierwszeństwa, jakiego się ala swej preten- 
syi domaga; a następnie, ażeby się stawił

rrzed komisarzem asesorem sądu Fend- 
er w izbie naszej pod nr. IV dnia 2go 
marca 1866 r. przed południem o godzi­

nie 10, celem rozpoznawania wszystkich 
pretensyi, zameldowanych w czasie zwyż 
zakreślonym; niemniój w miarę okoliczno 
ści do stanowczego ustanowienia admini­
stratorów.

Składający swe zameldowanie na piśmie, 
winien załączyć doń odpis takowego i do 
łączników.

Każden wierzyciel, nie mieszkający w na­
szym obwodzie urzędowym, powinien, przy 
zameldowaniu swej pretensyi, obrać sobie 
pełnomocnika tu w miejscu, albo też po za 
Wschową mającego jednakże u nas prawo 
do klienteli, i takowego do akt donieść.

Niemającym tu znajomości, przedstawia­
my na pełnomocników radzcę sprawiedli­
wości Kutznera ztąd, radzcę sprawiedliwo­
ści Nolte i Pohle z Leszna i rzecznika 
Koerbin ztamtąd, obrońców prawa.

Wschowa, dnia 16 stycznia 1866.
Król. Deputacya Sądu powiatowego.

Komisarz konkursu (320).

Zdatnego pisarza gospodarczego po
trzebuje zaraz niżej podpisane dominium 

(282) Kuśnierz p. Strzeliłem.
Dobrze opłacający się handel towa- 

rówmednyohlbiałyoh, przy jednej z najbar­
dziej ożywionych ulic w Poznaniu, ma być 
sprzedany pod bar’zo dogodnemi warun­
kami. (307)

Mający zamiar kupna zechcą się zgłosić 
pod znakL-m A. B. w ekspedycyi niniej­
szego dziennika.

Rosyjskie, cieple, aż do kostek sięgają­
ce, jako tćż pół wysokie kalosze poleca

F Caldarola.(326)

Piekarnia,
która przy Butels-leJ ul. No. 18 od lat 
30 istnieje, jest od 1 Lutego r. b. wraz 
z kramem i mieszkaniem do wydzierżawie­
nia. Bliższa wiadomość na piśmienne lub 
ustne zapytania u P. Dra Szafarkiowicza, 
Grobla No, 25. (286)

Z polecenia domu Otto Westphal w 
Quedlinburgu przyjmujemy zamówienia na 
siemienia wszelkiego rodzaju, tak pol­
ne, ogrodowe, jak leśne itd. itd. nie licząc 
ztąd żadnego komisowego ; prosimy o ła 
skawe zamówienia. Katalogi u nas w kan­
torze. A. ¡Mazurkiewicz 

(312). w Toruniu.

Król.

Sprzedaż konieczna.
Sąd powiatowy w Pleszewie, 

Wydział pierwszy.
Pleszew, 15 września 1865.

Dobra rycerskie fflagnuszewioe, w po­
wiecie pleszewskim położone do Ur. Wa- 
Oława Koszutskiego należące, przez 
ziemstwo oszacowane na 53,000 tal. wedle 
taksy, mogącćj być przejrzanej wraz z wy­
kazem hypotycznym i warunkami w re- 
gistraturze, mają być dnia
28 marca 1866 przed połud. o godz. 11 
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedane.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
rsalnćj z księgi wieczystój nie wynikającej, 
a pieniędzy kupna zaspokojenia poszukują 
winni się z należyteściami swemi do sądu 
■ubhastacyjnego zgłosić. (4696)

Młody nauczyciel Polak poszukuje od 
1 kwietnia rb. miejsca za kasyera i bar­
tnika, a na żądanie i za guwernera w Pol­
sce lub Galicyi.

Pszczelnictwa wyuczył się podług spo­
sobu ks. prób. Dzierżona. Poste restante 
V. K. O. Środa. (304)

Przy Wilhelmów skim placu
itr. i»,

może być natychmiast wydzierżawiony no­
wo urządzony kram. Wydzierżawiający 
poręcza przyszłemu dziarzawcy w celu pod­
niesienia handlu stósowną porękę. (316).

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dni« 18 stycznia.

Papiery praskie.

Pożyci, dobro*.
— rząd. 1859....
— 60, 52 konw
=
— prem. 1856......

Obligi dług. skarb.
— Marcby s.,

Listy zast March.
— Pros Wach....

37

Pomor.

— W.Ks. Pozn....
— — — (nowe.
— _ (nowe.
— Szląskie........
— Saskie...........
— Praż Zach..

— rent March....
— Pomor............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskic......
— Saskie...............
— Szląskie............

Papiery sananlot. 
Austr, metali...........

87

%

3%

3%

3%

«Mua» plac.

al _ 100%
— 1047.
— 96
— 100%S

? _ 1007,? _ 1203 ,
__ 887,i 887, —

" __ 83* __ 807,
__ 88

83
92%

— 917«
— 1

— 91
807,

— 88 ¡
94

— 94
— 917,'
— 93* J
— 96 '
— 94%
— 95’

1
— 607,1

Poszukuje uoznla z o ipowiedniem wy­
kształceniem

>9. Kr. pa Sowski,
(252) Garbary W.elkie 16.

Szanownych Przedpłacicieli

Oświaty
zawiadamiamy, że zeszyt III już każdemu 
z Nich przesłanym został. Ci z Szanownych 
Czytelników naszych, którzy przedpłaty za 
bieżący lub za przeszły kwartał jeszcze nie 
złożyli, niech to łaskawie w niezadługim 
czasie zechcą uskutecznić. (287)

A. & F. Zeuschner w Poznaniu
E. Thym w Grodzisku.

posiada i poleca:

fotografie ks. arcybiskupa 
hr, Ledóchowskiego,

a, la buste i w całkiej postaci. (240)

Wyborny watę wełniani
poleca po cenach najtańszych

M. J. fiamierski,
Skład płóoien 1 bielizny,

Plac Wilhelmowski No. 12, naprz. teatru, 
po str. bibl Raczyńskich. [330

Podejmujemy najpierwsi w Europie, z do­
wiedzionym skutkiem, przedsiębiorstwo paro- 
wćj ieyluyi na płytkich wodach

w przekonaniu, że przynosimy pomoc handlowi krajowemu, a za­
razem znaczne bardzo korzyści dostarczymy kapitałowi pp. ak- 
cyonaryuszów. Tuszymy, że interes podjęty zasługuje ze wszech 
miar na poparcie ze strony naszych współobywateli, zwłaszcza, 
że torujemy drogę rodzimemu postępowi na zmudnem polu wy­
nalazków. Pragnąc otworzyć geyluyę zaraz z wiosną r. b., 
zapraszamy niniejszóm wszystkich obywateli, którzy otrzymali od 
nas ustawy Spółki Żeglugi Parowój z dotyczącemi listami i re­
wersami, o ile zechcą wziąść udział w tem przedsiębiorstwie, aby 
raczyli łaskawie jak najspieszniej nadesłać pod wskazanym adre­
sem podpisy swoje na wpłaty. Zapraszamy zarazem wszystkich 
chętnych do udziału, aby raczyli po informacye o naszóm przed­
siębiorstwie i ustawy Spółki Żeyłayi Parowój, udać 
się do bióra Spółki — Bmński, Chłapowski, Plater i Sp. i do 
bankierów Hirschfeld i Wolf w Poznaniu. ¡(321).
Hrabia Józef Potulicki. Konstanty Sczamecki.

Magasin de Paris
Desfossé Suce"r de Moutigiiy
poleci swoje nowo otrzymane parys­
kie rękawiczki w wielkim doborze, 
tak balowe jako i wizytowe, ostatnie w 
najnowszych kolorach. [327]

Miejsce gospodyni w nr. 
ogłoszone już jest zajęte.

Dom. Belęcln pod 
pisarza bezżennego, 
zaopatrzonego, zaraz 
tnia.

7 i 8 D. P. 163 
[319],

Garzynem poszukuje 
w dobre świadectwa 

lub od Igo kwie- 
(323).

za-Świeżo ubite i ze skórki objęte

jące w cenie po 20 sgr. poleca
Isydor Kusch,

(318). plac Sapieżyński 2.

Wszelką ilość «lękowej kory ku­
pują po najwyższych cenach

Cothchalh Colsilnntiner, 
JUnrcus Uullermileh,

w Lesznie. [181]

We wtorek dnia 23 hm. o gedzinie 10 
rano odbędzie się w lasach kórnickich 
(obrębie Czmoń I) bcytacya na 150 sztuk 
sosnowego budulcu.

Ponieważ licytacya odbędzie się w bo- 
rostwie, przeto uprasza się szanowną pu­
bliczność, o poprzednie rozpatrzenie się 
w wystawionym na sprzedaż budulcu.

Zarząd leśny. (329).
Prawdziwe tłuste holender­

skie śledzie w beczkach oryginalnych, 
mniejszych sądeczkacb i pojedyńczo, poleca

[332] «/. /V. Leityeber.
Pierwsze słodkie po­

marańcze messyńskie
odebrał pociągiem przyspieszonym. (333)

J. N, Leitgeber.
Świeżego, tłustego, 

wędzonego łososia z We­
zery i tłuste kielskie by-
dlinki otrzymał

A. Cichowicz.

Mikroskopy
p1

do dokładnego rozpiznawenia tryclT 
w cenie po 4 do 5 tal., niemniój wszeli 1 
rodzaje astronomi znych irikroskopów | j„ 
większającycb 500 krotnie, polecają w »i)][ 
kim doborze (270),.

Bracia optycy,
w Poznaniu p-zy ul. Wilhelmowskićj ur.

Najnowsze
franc, wachlarze balów

polecają :
SSracia Horach,

(328) Rynek Nr. 40.

Ślcilz. )0
opiekane otrziig: 

J mał (334odl

J. N. Leitgeber,!!
Dom. Podłoziny pod Stęszewem 

na sprzedaż jeszcze 3 tuczne woł 
z których każdy około 17 cent. waży.

(228)
odi

Bal na Ochronkę św. Józefa
w środę, dnia 7 lutego r. b. w Bazarztwe
Biletów dostać można w handlu pani c[

HI. Mfognuszewieza i S|>. po jednj
talarze od osoby. (19?zu

irt

Teatr amatorski 
$ u a cele dobroczynne

w Gnieźnie.
Na drugie przedstawienie

dnia 31 stycznia 1860
Przyjaciółki,

komedya w 1 akcie Korzeniowskiego,

on
Dl
go
ze;
tes
żo
TS

Okrężne,
komedya ze "śpiewem w 2 aktach 

Korzeniowskiego. [307]

rc
is

¡e.
ał

W Niedzielę dnia 28. t. m. o godzitk 
7mćj odbędzie się w Wrześni w bote/, 
Pana Paprzyokiego Przedstawieni i®' 
amatorskie na cel dobroczynny. Od h 
grane będą następne sztuki: Doktor N 
dyoyny i Fabrykant, Korzeniowskiej 
Biletów pe 1 Tal. dostać można u Pai 
Paprzyokiego i w cukierni Pana Tyra 
ktewloza. (324)

Fabryka mączki kartoflanej
r a c i V » r (1 in a

w Liszkowie pod Inowrocławiem,
(w departamenole bydgoskim)

sprzedaje wyborną mączkę kartoflaną w stanie 
krym i suchym po cenach jaknaj tańszych, w ilości (po­
dług obstalunku) od 1 do 1000 centnarów. (6400)

ino-

— Poż. naród. 
Anstr. Obi. 250 fl...

— 6
Bosy. poi. angiel.

- Cert A. 300 zł.
- Lis. z. n. w RS.
- Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.
Ltydory............. .
Złota, funt cel 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas. 
Niem. banku....

- płat, w Lipsku
Austr. bankn.........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Akcye kolei żelu. 
Galie. K. Lud w....

Berlin-Hamb..

BerL-Szczecin...
WrocŁ-Freib...

— nąjnow.. 
Brzeg-Niskie....

— pierwot..

7.
«
Ládano pi«.

5 — 64% J

5 — 707,
6 — 86
5 — 88
4 — 67%
5 927, —
4 — 64’,',
4 — 89%(

1137, _ t
__ — 1117.
__ — 4647,
— 29 :
__ — —
— 99%:
__ — 99%'
— - 967J
— 1 —
— —

5 85%
4 — 2173/,
4 — )56%
4 — 195’,,
4 — 133’,
4 _ 140”,
4 — _ 1
4 — 91 ■
4 7, — 63
47, 85

przy ulicy Berlińskiej Nr. 13 
naprz. król. dyr. poi. (322)

Petroleum
moje, za najlepsze uznane, 
mam znowu w dostatecznej 
ilości na składzie, tak, iż i 
większe obstalunki zaraz by­
wają wykonywane. Beczki o- 
ryginalne około 380 f. ważą.

J, N. Leitgeber.[331]

( —

kok pob. 
l.-Wilh... 

i C.
P6łn. Fryd, 
Górno-Szb A 

— Litt B
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn

Akcye bank, ltredyt.
Beri. Stow. kas.... 
Beri. Tow. band...

Dysk. Ddział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito............
Królew. dito.......
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prask, udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

kol. żel. 
wy Szląskićj.

Concordia................
Magd, assek. ogn.

Beri.-Anhalt..

Berl.-Hamb....

er

Cyrk Blennowa,
w Hildcbranda latonyui teatrz

W sobotę, 20 stycznia, dwa wielkie na 
zwyczajne przedstawienia: pierwsze od 
do 6, drugie od 7—9 godz.

Pierwsze przedstawienie przeznaczone d ,ć 
gimnazyastów, uczni i dzieci po znaczne 
zniżonych cenach: krzesła 5 sgr., I mii 
sce 3 sgr., II miejsce 2 sgr., III miejai 
17, sgr.

Drugie przedstawienie po zwykłych c *0 
nacb.

(325) A. Blennow, dyrektor

yt
»y

4
4
4
3%
8%
4
3%

79

81%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

f-

•V.

106%
110

977,

153*/,

°/z0 żądano plac, j ®/'0 żądań?
iæs

phi

4 — 917. Listy zast. gal. now.
3% — z kup. w. anstr. 4
4 92% — Listy zast gaL star.
3% 88*/, kup. w mon. kr. 5 83
4 987, — ł
4 98-/, — KURS STÓW. KUP W POZNANI
4
4

99’,,
977.

—
dnia 19 stycznia.

4 957. Pozn. List. Zast.... 4 —
47, — nowe.................. 37, -
4 647, — nowe................. 4 Ul
4 __ Pozn. list Rent.... 4 2S
4 — — 1 — akc. bank. prow. — —
4 — — — obi. nrow,........ 5 __ _
5 63’/, — — obligtcye pow. 5 _
4 377, — obi. mel. Obry. 5 _
4 — 1137, — obligi pow....... 4% —
4 — - ¡ — obi. miej. II. Em. 4 _ __

Prask, obi. skar.... 37, __ __
— poży. skarb.... 4 __ __

4 1407, — dóbr, poży...... 47, __ —
4 — 1 — — poż. skarb....... 47, __ -J
4 927, — — — — 5 __ —
Í7 99’z. — — poż. z prem.... 3% ' — —
3% 175’/« __ Sz. list Zast............ 37,
3% 156 Zach. Prask............ 3% —
4 _ 927,' Polskie....................... 4 78 ..
47, — 99 ■■ Górno-szl. akc. k. ż. _«,
<7, — 80fe — obi. z pr.pier.E. — —
4 — 81%' Star-Pozn. ak. k. ż. — —
4 — 63 Polskie banknoty... — — 78
4 — 1 Zagraniczne bank. —

iPozn. lis. zast. nowe.
( — nowe................

— Listy Rent.... 
Szląskie list Zast. 

listy zast. A
riowe...............
Lit. B.............
Lit C.............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

■y Zast. 
— nowój Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. it 500 zł. 
Austr pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

tow. assek. og.

4
4
4
4
<%
4
4

4
4

['•
3%
4
4
3%
47,
4
4%

96% ¡Berl.-Hamb. U. Em.
— |Berl.-Pocz.-Mag. A.
69%; — Litt B............

t75 ! — Litt. C............
' 56 'Berl.-Szczecin.........
— — U. Em............
957, 'Koilo-Bogumin........

' - Ul. Em..........
Dolno-SzL-March...

konwen...........
— III. ser..
— IV. ser..

?8% G6rn.-Szl. Litt. A.
Litt B............
Lit. C............
Lit. D 
Lit. E.
Lit. F.

■.-Pozn,
1. Em,

KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 18 stycznia

1327,

03%
89%

1097,
83%
99

103%
Starog

ii

■■

92

86%
93%

82%

113

100%

Papiery i pieniądze.
124% ¡Dukaty......................
37 "Frydrychsdory.........

¡¡Lujdory.......... ...........
¡Polskie bib bank... 
1'Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Aust
Wrocł. obi. miejsk.
Poznań. list, zast

400
575

95

917«
100
897,

94
947,
— Polskie List 

100 
947,

_ ?7
— —

— —
—

— —
4 —
3% —

H0%

96

Nakładem i czcionkami Ludwik? Merzbacha w Poznaniu..

92’/,
927,
807,
99

98% Akcye Szląsk. kol. tel. 
Freiburg.....................

- now. Emis.... 
obi. z praw pier.

Górno Szl.Lit A.iC. 
Lit B

— obi. z pr. pierw.
............Lit D.
........«..Lit E.

Opól. Tara
_ I Koilo-Bogumin.
- t — obi. z pr. pierw.

IV]


	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\01\015\0081.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\01\015\0082.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\01\015\0083.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1866-1\01\015\0084.tif‎

